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Z okazji „Dni Oświaty, 
i Prasy" Prezydent RP Bolesław 
Bierut udekorował w dniu 19 maja 


Książki 


1951 r. w Belwederze Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski 19 korespondentów robotni- 
czych i chłopskich ma ich wybitne 
zasługi w pracy społecznej. > 

Na zdjęciu: Prezydent Bolesław 
Bierut w rozmowie z Józefem 
Szczypkiem - korespondentem „Rol- 
nika Polskiego". 


25 maja br. 


posiedzenie Sejmu 


WARSZAWA. — Marszałek Sej- 
mu Ustawodawczego R. P. wydał w 
dniu 21 bm. zarządzenie treści na- 
stępującej: ` 

„Posiedzenie Sejmu Ustawodawcze- 
go R. P. odbędzie sie w dniu 25 ma- 
ja 1951 r. o godz. 10“. 

Na porządku dziennym 95 posie- 
dzenia Sejrau Ustawodawczego w 
dniu 25 maja 1951 r. znajdują się m. 
in. następujące pankty; 


Pm projekt ustawy — Usta” 


Konstytucyjna o trybie przygoto- 
A i uchwalenia Konstytucją 
ski Ludowej, 

rządowy projekt ustawy o ratyfi- 
kacji podpisanej w Moskwie dnia 15 
lutego 1951 r. umowy pomiędzy Rze- 
cząpospolitą Polską a Związkiem So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich 
o zamianie odcinków terytoriów pań- 
stwowych. 


Wysiedlenie 


dywersantów USA 
z Chin 


PEKIN. Dziennik „Dadżunzi- 
bao“ donosi, że władze bezpieczeń- 
stwa publicznego w mieście Czinam 
wysiedliły w dniu 19 bm. z Chin za 
działalność dywersyjną 2 Ameryka- 
nów: Earla Humlina i Francis Hum- 
lin. Amerykanie ci przesyłali pouf- 
ne informacje o Chinach -do Sta- 
nów Zjednoczonych i Hongkongu, 
szerzyli prowokacyjne plotki, szko- 
dzące Chińskiej Republice Ludowej 
i prowadzili propagandę w obronie 
agresywnej wojny imperializmu a- 
merykańskiego w Korei. 


z 


Pol- 
| 


Plebiscyt dobiega końca 


musimy podzegaczy 


do zaniechania zbrodniczych planów 


W ciągu 5 dni złożono 


WARSZAWA. W PIĄTYM 
DNIU NARODOWEGO PLEBIS- 
CYTU POKOJU — 21 MAJA RB. 
LICZBA PODPISANYCH 
KART PLEBISCYTOWYCH W 
CAŁYM KRAJU OSIĄGNĘŁA 
17.027.412. 

PLEBISCYT TRWA. 


BYDGOSZCZ. — W woj. bydgos- 
kim w dniu 22 bm. jedenasty z kolei 
zameldował o zakończeniu plebiscy- 
tu Miejski Komitet Obrońców Poko- 
ju we Włocławku. W akcji plebiscy- 
towej w tym województwie wzięło 
udział trzydzieści kilka tysięcy związ 
kowców. 

W terenowych komitetach j w 
„trójkach* agitatorów pokoju czynnie 
współpracowali liczni księża. 

* * 


ZY 

KOSZALIN. — W woj. koszaliń- 
skim o zakończeniu Narodowego Ple- 
bisćytu Pokoju melduje coraz więcej 
gromad. W samym Koszalinie akcja 
składania podpisów dobiega również 
końca. Podpisy na kartach plebiscy- 
towych złożyli już prawie wszyscy 


Ludność Madrytu 
przeciw. terrorowi 


Franco 


LONDYN, — Według doniesień z 
Madrytu, wtorek 22 maja stał się 
dniem niemego protestu GIERKA 
ców stolicy Hiszpanii przeciwko fa- 
szystowskiemu reżimowi nędzy i u- 
cisku, Ogromna część ludności mia- 
sta, przede wszystkim w dzielnicach 
robotniczych, usłuchała apelu wy- 
danego przez tajne organizacje an- 
tyfaszystowskie, ażeby obywatele 
zademonstrowali swe negatywne 
stanowisko wobec reżimu franki- 
stowskiego drogą bojkotowania w 
dniu 22 maja środków transporto- 
wych i wszelkich lokali publicznych 


— kawiarń, restauracji, teatrów, kin.| 


itd. 
Sr * 
x a 


Rząd frankistowski zarządził w 


Madrycie stan wyjątkowy. Odwo- 
łano urlopy dla wszystkich żołnie- 
rzy i oficerów okręgu madryckiego. 
Wojsko zajęło punkty strategiczne. 
Sprowadzeni samolotami do Madry- 
tu oficerowie i podoficerowie legii 
marokańskiej — w cywilnych ubra- 
niach — wzmocnili oddziały policji, 
Z Andaluzji sprowadzono posiłki 
gwardii cywilnej. 


Cała ludzkość 
walczy o pokój 


PEKIN — Agencja No 
wych Chin donosi dnia 
22 maja, że według przy 
bliżonych obliczeń 223 
miliony i 150 tysięcy o- 
sób złożyło już w Chi- 
nach podpisy pod ape- 
lem w sprawie zawarcia 
Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mo- 
carstwami, głosując jed- 
nocześnie przeciwko remi 
lituryzacji Japonii. Jak z 
tego wynika, 47 proc, lud 
ności Chin oddało już do 
tychczas swój głos w 
wielkim plebiscycie — o- 
gólno - z są 

= 

PEKIN — desc pra 
sowa Vietnamu informu- 
je o postępach kampdnii 
zbierania podpisów pod 


Pokoju 


cach, 
jest prze 
chłopów, 

młodzież. 


czelny 
mii Lud. 
giap i 


ju donosi, 

ię i nied 

osób w Sz 
re. i Lona 
apel w spra 
koju pięciu 
Glasgow pr 


apelein Światowej Rady 
wśród 
vietnam$kiego. Na spec- 
jalnie zujoływanych wie- 
„apel podpisywany 


inteligencję i 
Złożyli m. 
swe podyfisy dowódca na 
ietnamskiej Ar- 
wej Vo Nguyen- 
yžsi oficerowie. 


= 
LONDYN — Brytyjski 
komitet odprońców pąko- 
że w ub. sobo 
ielę 20 tysięcy 
ocji, Yorkshi- 
nie podpisało 
pwie Paktu Po 
mocarstw, W 
echodnie pod 
pisywali odŃpowiednie for 


mularze przy stolikach u- 
stawionych na ulicach 
miasta, 


* . 


SZTOKHOLM — W. to 
ku Kampanii zbierania 
podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju 
w śródmieściu miasta Ki 
runa pod apelem podpi- 
sało się już 4 tysiące 
mieszkańców. W Goete- 
borgu młodzi bojownicy 
o pokój zebrali przeszło 
7 tysięcy podpisów. W 
mieście Boras zebrano 
2.100 podpisów, Młodzież 
sztokholmska zebrała 
3.230 podpisów. 

at 


* 


nårodu 


robotników, 


in, 
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HAGA — W dalszym 
ciągu kampanii zbierania 
podpisów pod apelem w 
sprawie zawarcia Paktu Po 
koju pięciu wielkich mo 
carstw, to Holandii zebra 
no już ogółem 90.232 pod 
pisy, 


ponad 17 milionów kart 


pracownicy i robotnicy instytucji i 
zakładów pracy. 

Składając swój podpis na karcie 
pokoju, ob. Stanisław Sztuk powie- 
dział: „Dzień, w którym podpisałem : 


apel Światowej Rady Pokoju jest dla , 


mnie wielkim i uroczystym. Składam 
swój podpis, bo wierzę, że wiele mi- 
lionów prostych ludzi zmusi handla- 
rzy śmierci do zrezy gnow ania z ich 
podłych zamiarów“ A 


GDAŃSK. — Na otrzcdi całko- 
wicie zakończyły akcję plebiscytową 
powiaty: lęborski, tczewski, elbląski, 
kościerski, kwidzyński, sztumski i 
malborski oraz miasta Sopot i El- 
bląg. Do dzielnicowych komitetów 
obrońców pokoju w Gdańsku i w 
Gdyni zgłaszają się jeszcze spora- 
dycznie mieszkańcy, którzy w pierw- 
szych dniach Plebiscytu nie zdążyli 
złożyć swych podpisów. 

* * 


« 

Drogą radiową nadchodzą do Gdy- 
ni dalsze meldunki o uroczystym 
składaniu podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju fła statkach 
polskiej marynarki handlowej. 

Załoga statku ms. „Gen. Walter" 
podpisała karty Narodowego Plebis- 
cytu Pokoju na Oceanie Indyjskim. ! 
Marynarze zaciągnęli „Warty Poko- 
ju“. 4 


Przed Międzynarodowym 


Dniem Dziecka 


WARSZAWA. — W związku 
ze zbliżającym się Międzynaro- 
dowym Dniem Dziecka rady na- 
rodowe dokonują podsumowania 
osiągnięć na swym terenie w 
dziedzinie opieki nad zdrowiem 
matki i dziecka, w dziedzinie 
pomocy rodzinom wielodzietnym 
oraz rozbudowy żłobków, przed- 
szkoli i akcji kolonijnej dla dzie 
ci. 

W woj. bydgoskim nad sta- 
nem zdrowia dzieci czuwa 120 
poradni profilaktycznych oraz 
110 poradni, Ponadto ruchome 
ekipy lekarskie służby zdrowia 
docierają do najdalej położo- 
nych wsi, gdzie przeprowadzają 
badania dzieci i niemowląt, W 
roku ub. zorganizowano ogółem 
52 wyjazdy, podczas których 
ekipy lekarskie zbadały ponad 
1.000 dzieci, 

Na Lubelszczyźnie — tak jak 
w całym kraju — w dziedzinie 
opieki nad matką i dzieckiem 
współpracują czynnie z radami 
narodowymi i organami służby 
zdrowia, organizacje masowe. 
Np. Związek Zaw. Prac. Rolnic- 
twa, wspólnie z zarządem okrę- 
gowym PGR, prowadzi we 


wsiach woj. lubelskiego 21 pun- 
któw sanitarnych, 13 przedszko- 
i 1 żłobek. W sezonie letnim 
dla 320 dzieci pracowników PGR 
zorganizowane będą Kolonie le- 
tnie. 


Podziękowanie 
L. Solskiego 


KRAKÓW. — Nestor sceny pol- 
skiej, znakomity artysta dramatycz- 
ny, Ludwik Solski, który niedawno 
obchodził jubileusz .75-lecia pracy 
artystycznej, nadesłał do oddziału 
krakowskiego PAP z prośbą o opu- 
blikowanie, podziękowanie dla wy- 
sokiego protektora obchodu jubileu- 
szowego Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta oraz dla wszystkich, którzy 
uświetnili jubileusz swym bezpośred 
nim lub pośrednim udziałem 


. 
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Agitatorzy pokoju wręczają kar- 


|ty Narodowego Plebiscytu Pokoju 


|Manew 
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góralowi z Olczy koło Zakopanego 
Franciszkowi Gąsienicy. 


Występy „Mazowsza“ 
7? Es 
w Mińsku 

MOSKWA. — Zespół „Mazowsze“, 
bawiący obecnie na gościnnych Wy- 
stępach w ZSRR, przybył do stolicy 
Białoruskiej SRR — Mińska, gdzie 
dał już kilka koncertów. Koncerty 
zespołu cieszą się wielkim powodze- 
niem. 

Dziennik „Izwiestia" w korespon- 
dencji z Mińska podkreśla, że kon- 
certy zespołu „Mazowsze“ prze- 
kształciły się w wielką manifestację 
przyjaźni narodów ZSRR z narodem 
polskim. 


Ciężkie straty 
iloty USA 


„w Korei 


PEKIN. — Dowództwo naczelne 
koreańskiej Armii Ludowej podało 


do wiadomości . w dniu 21 maja, że 
oddziały Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami chiń- 
skimi, działając na poszczególnych 
odcinkach frontu o 30 — 40 kilome- 
trów na południe od 38 równoleżnika 
ządają silne ciosy interwencyjnym 
wojskom amerykańsko-brytyjskim. 

WASZYNGTON. — Podano ofi- 
cjalnie do wiadomości, że dwa ame- 
rykańskie okręty wojenne w Korei, 
pancernik „New Jersey“ i kontrtor- 
pedowiec „Brinkley Bass“ zostały 
podczas bombardowania portu Won- 
san trafione i uszkodzone przez ar- 
tylerię nadbrzeżną koreańskiej Armii |' 
Ludowej. Wśród załóg obu okrętów 
są zabici i ranni. 


produkcji 
hodowlanej 


Prezydium Rządu powzięło dnia 19 
bm. uchwałę w sprawie rozwoju pogło- 
wia trzody chlewnej w gospodarstwach 
indywidualnych, Uchwała ta jest poważ 
nym bodźcem dla dalszego wzrostu pro 
dukcji hodowlanej. 

Kontraktacja trzody chlewnej przy= 
nosi chłopom-hodowcom wielkie korzyś 
ci i cieszy się dużą popularnością wśród 
chłopów. Dowodem tego może być cho- 
ciażby fakt, że przewidziana planem na 
rok bieżący  kontraktacja 6 milionów 
sztuk trzody chlewnej została już prze- 
prowadzona. Co więcej, chociaż zbliża 
się okres kontraktacji na rok 1952, wie 
lu chłopów pragnie jeszcze zakontrakto= 
wać na rok tbieżący. 

Uchwała daje możność do 15 lipca br, 
przeprowadzenia zgłoszeń dodatkowych, 
i to zarówno tym, którzy w ogóle nie 
brali udziału w kontraktacji na rok bie 
żący, jak i tym, którzy swój udział chcie 
liby powiększyć. j 

Uchwała przewiduje powszechność 
kontraktacji. Oznacza to, że prawo do 
kontraktacji dodatkowej na rok bieżący 
jak i na rok 1952, posiadają wszyscy bez 
wyjątku producenci trzody chlewnej, nie 
zależnie od wielkości ich gospodarstwa, 
hodowli, czy . ilości zakontraktowanych 


| tuczników, 


+ Ułatwiając chłopom kontraktację Przez 
wprowadzenie powszechności, przycho- 
dząc im z dalszą pomocą w postaci róż- 
nych ulg i ułatwień — uchwała przyczy 
ni się niewątpliwie do dalszego rozwoju 
hodowli trzody chlewnej. Zwiększy ona 
korzyści chłopa, jakie płyną z kontrakta 
cji, zwiększy jego zainteresowanie, pod- 
niesie poziom hodowli, Następstwem te- 
go będzie niewątpliwa poprawa zaopatrze 
nia w mięso i tłuszcze mas pracujących. 

Dobra realizacja uchwaly przyczyni 
się do dalszego rozwoju produkcji ho- 
dowlanej, która wzmocni siłę naszej gos 
podarki narodowej, podniesie stopę ży= 
ciową mas pracujących miasta i wsi, 
|=" ITEM, 


sprawą nacjonalizacji 


przemysłu naftowego 
w [ranie 


MOSKWA. — Jak donosi z Tehe- 
ranu agencja TASS, minister finan= 
sów Iranu odpowiedział na list an=, 
glo - irańskiego towarzystwa nafto- 
wego z 8 maja, Towarzystwo propo- 
nowało w tym liście rozstrzygnięcie 
w drodze arbitrażu wszystkich 
spraw spornych między rządem irań 
|Skim a anglo - irańskim towarzy- 
stwem naftowym. 


W odpowiedzi swej, zredagowanej 
na polecenie premiera Mossadika i 
zaadresowanej 'do „przedstawiciela 
byłego anglo - irańskiego towarzy= 
stwa naftowego“ minister finansów 
stwierdza m. in, że wykonywanie 
suwerennych praw narodu nie mo- 
że stać się przedmiotem arbitrażu, 
ponieważ żadna instancja międzyna- 
rodowa nie jest kompetentna do roz 
patrywania tego rodzaju spraw. 


delegałów zachodnich w Paryżu 


Chcą pominąć 
sprawę agresywnego pakłu atlantyckiego 
Przyjęcie radzieckiego sformułowania o demilitaryzacji Niemiec 


PARYŻ, — W poniedziałek odby- 
ło się 57 osiędzenie zastępców mi- 
nistrów spraw zagranicznych czte- 


'rech mocarstw, 


Na posiedzeniu poniedziałkowym 
Pafodi oświadczył w imieniu trzech 
delegacji zachodnich, iż przyjmują 
one propozycję radziecką z 19 maja, 
Parodi zmyszony był przyznać, iż 
propozycja Gromyki ma tę zaletę, iż 
stwierdza jasno, że między czterema 
delegacjami osiągnięto porozumienie 
w sprawie redakcji zagadnienia de- 
militaryzacji Niemiec i że nieuzgod- 
niona pozostała tylko sprawa jego 
miejsca w porządku dziennym. 

Parodi nadal bezpodstawnie opo- 
nował przeciwko włączeniu do po- 
rządku dziennego jako punktu nie- 
uzgodnionego sprawy paktu atlan- 
tyckiego i amery 'kańskich baz wo- 
jennych, dowodząc tym samym, iż 
delegacje zachodnie kontynuują swą 
politykę zwlekania z porozumieniem. 

Parodiemu i przemawiającym po 
nim Jessupowi i Daviesowi odpo- 
wiedział Gromyko, który oświad- 
czył, że nie widzi żadnych podstaw 
do nieprzyjęgia pronozycii radziec- 


kiej, załecającej umileszczenie w po- 
rządku sprawy paktu atłantyckiego 
i amerykańskich baz wojennych, ja- 
ko punktu nieuzgodnionego, Argu- 
menty przedstawiciei państw za- 
chodnich, przytoczone w obronie ich 
stanowiska, są bezpodstawne i nie 
wytrzymują żadnej krytyki. Sprawa 
paktu atlantyckiego i amerykańskich 
baz wojennych nie stanowi jakiegoś 
tabu, o którym nie wolno mówić, 
Ponieważ między delegacjami zary- 
sowały się bieżności w tej spra- 
wie, delegacja radziecka uważa, że 
powinno to znaleźć odzwierciedlenie- 
w porządku dziennym i że sprawa 
ta jako nieuzgodniona winna być 
przekazana ministrom. 

W toku swego przemówienia Gro- 
myko zaopon w również przeciw- 
ko próbom ' Parodi'ego i Jessupą, 
przystąpienia do ustalania kolejno- 
ści punktów porządku dziennego, 
stwierdzając, że dopóki wszystkie 
punkty porządku dziennego nie zo- 
stały uzgodnione — a sprawa paktu 
atlantyckiego nie została uzgodnio- 
na — nie można omawiać ich kolej- 
ności. 


STR. 2 
Temoty 


dnia 
„Dioga do ocalenia" 


Piękny i zaszczytny jest zawód leka. 
rea. Ciążą na nim saczególnie odpowie. 
drialne obowiązki społeczne 1 morał, 
Troska e ludzkie zdrowie ś życie, walka 
ze śmiercią i kalectwem, przywracanie 
społeczeństwu jednostek, które choroba 
uczyniła niezdolnymi do normalnej, pro. 
duktywnej pracy. 1 


Postęp w dziedzinie medycyny stano» 
wi niemniej chlubne osiągnięcie ludz 
kości, co postęp w zakresie nauk przy 
rodniczych i technicznych. 


Innego zdania jest jednak czołowy te 
oretyk amerykańskiego imperializmu, 
niejaki p. William Vogt. Oto co czyta- 
my w opublikowanej niedawno jego 
książce pt, „Road to survival“ — „Dro 
ga do ocalenia". 


„Zawód współczesnego lekarza mieś- 
ci się nadal w ramach etyki ignoranta 
sprzed dwu tysięcy lat, który w dal- 
szym ciągu uważa, że obowiązkiem jego 
jes utrzymać przy życiu jak najwięcej 
udzi”, 


Przecieramy z niedowierzaniem oczy. 
Nie, to chyba niemożliwe, żeby podob- 
ne słowa mogły wyjść spod pióra uczo 
negó*w XX wieku! A jednak.. napisa- 
ne czarno na białym, + 


Nie koniec na tym, Pan Vogt pozwa 
la sobie dalej na jeszcze bardziej dra- 
styczne twierdzenia. 


Dowiadujemy się na przykład, że „naj 
większym dobrem narodowym Chile 
jest wysoka śmiertelność narodu tego 
kraju”, 

Niestety — zdaniem p. Vogta — in- 
ne kraje Ameryki Łacińskiej wykazują 
pod tym względem karygodne „zanied 
bania", W takim Porto Rico na przy- 
kład -~ lekarze spowodowali ciężką sy 
tuację gospodarczą, ponieważ w wyni- 
ku poprawy warunków sanitarnych, lud 
ność żyje tüm znacznie dłużej niż !e- 
go wymaga „godziwa egzystencia”, 

Oburza również autora „Drogi do 
ocalenia" oczyszczanie z bakterii wody 
do picia, ponieważ osłabia to epidemie 
chorób zakaźnych — „najbardziej skute- 
cznego środka zmniejszania stanu zalu- 
dnienia". 

Pan Vogt uważa także, iż „najwięk- 
szą tragedią Chin byłoby zmniejszenie 
tam śmiertelności”, 


A więc: chorujcie i umierajcie! — 
oto „droga do ocalenia", którą wska= 
zuje ludzkości amerykański filozof 
śmierci. 20 

Tylko, że p. Vogt szuka drogi do o+ 
calenia... imperializmu, do ocalenia 
przed zagładą ustroju niesłychanega wy 
zysku, nędzy i wojen. 

A uczeni w Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej szukają 
besustannie i znajdują drogę do ocale- 
nia człowieka włąśnie przed głodem, wy 
zyskiem, chorobą i śmiercią, (s) 


Naród niemiecki 


—wEŻPRESS ILUSTROWANY" 


mówi: nie! 


Przeciwko remilitaryzacji 


wypowiada się cała ludność Niemiec 


Dnia 3 czerwca br. na całym 
obszarze NRD będzie przeprowa- 
dzony narodowy plebiscyt prze- 
ciwko _remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i za zawarciem trak- 
tatu pokojowego w roku 1951. 
Komitety lokalne Frontu Narodo- 


wego demokratycznych Niemiec 
prowadzą bene szeroką kampa- 
nię wyjaśniającą wielką wagę 


plebiscytu. 


W każdej prawie wsi, w mia- 
stach, w fabrykach i kopalniach, 
w szkołach publicznych i na sta- 
cjach traktorowych znajduje się 
lokal Frontu Narodowego. 

W lokalu panuje ożywiony 
ruch. Jest właśnie przerwa obia- 
dowa i wielu robotników oraz 
studentów przychodzi tutaj po- 
słuchać radia, przejrzeć świeże 
gazety. 

Jedzą śniadanie, piją piwo i 
oczywiście dyskutują. A jesto 
czym! Wiadomości bowiem, jakie 
przynosi południowy dziennik 
radiowy, wvwołują gniew. Prze- 
śladowania obrońców pokoju w 
Bonn, chełpliwe i odwetowe mo- 
wy neohitlerowskich generałów 
w Hannowerze, drożyzna w Nad- 
renii,  pogróżki amerykańskich 
okupantów pod adresem fabry- 
kantów, którzy pragną handlu ze 
Wschodem, nie zaś wyprzedaży 
surowców za zbrojenia itp. 


Dwie dziewczyny oglądają al- 
bum pamiątkowy, w którym znaj- 


dują się listy kobiet, protestują- 
cych przeciwko  remilitaryzacji 
Zachodnich Niemiec. Podchodzi 
jeden z kierowników agitacyjne- 
go lokalu i wyjaśnia: 

„To są podpisy kobiet, które 
straciły na wojnie swoich mężów 
i synów, a teraz ostrzegają swo- 
je siostry przed nową rzezią. 
Jest to ostrzeżenie, a zarazem 
protest przeciwko okropnościom 
wojny, łamiącym szczeście każ- 
dej rodziny...“ 

Do rozmowy wtrąca się jakiś 
młody praktykant. Jego pytanie 
brzmi: „Ale dlaczego mamy 3 
czerwca głosować przeciwko re- 
militaryzacji? Przecież w naszej 
Republice my się nie zbroimy?* 

„Oczywiście — odpowiada  je- 


„Morska brać” 
książka dla każdego 


Książka ta, o bardzo atrakcyjnej fa- 
bule, opowiada o zwycięskich zmaga- 
niach marynarzy i lotników radzieckich 
z hitlerowskim najeźdźcą. 

Silne napięcie dramatyczne: opisów 
walk na morzu i duchowych przeżyć bo- 
hàterów tej powieści, prawdziwych, peł- 
nych życia postaci, utrzymuje niesłabną 
ce zainteresowanie czytelnika. 

Książkę tę, która zajmie niewątpliwie 
czytelnika młodzieżowego, zarówno jak 
i starszych, možna nabywać w cenie zł 
240 u kolporterów zakładowych, w roz- 
dzielniach PPK „RUCH“, w agencjach 
pocztowych i u listonoszy wiejskich. 


Żeby dzieci punktualnie rozpoczęły naukę 


Łódź współzawodniczy Z Warszawą 


o jak najlepsze przygotowanie się 


do nowego roku szkolnego 


Jeszcze nie skończył się obecny 
rok szkolny, a już władze myślą o 
należytym przygotowaniu się do na- 
stępnego, Chodzi bowiem o to, aby 
dzieci i młodzież mogły punktualnie 
rozpocząć naukę, 


Ten moment wzięły pod uwagę 
Wydziały Oświaty przy Prezydiach 
Rad Narodowych miast Warszawy i 
Łodzi, podpisując umowę o współ- 
zawodnictwie pracy w przygotowa- 
miu się do nadchodzącego roku 
szkolnego 1951-52, 


Inicjatywa tego współzawodnictwa 
wyszła z Łodzi, Obejmuje ono m. 
in. trzy główne działy: bazę material- 
ną (wykonanie remontów na czas 
itd); skompletowanie obsady nau- 
czycielskiej i terminowe dokonanie 
przesunięć personalnych, 

Współzawodnictwo to już się roz* 
poczęło, Podsumowania wyników 
dokona wyłoniona komisja pod ko- 
niec września lub na początku paź- 
dziernika br, 

W imieniu młodzieży szkolnej ży- 
czymy obydwu miastom jak najpo- 
myślniejszych wyników w tej szla- 
chetnej rywalizacji! (sk) 


Tykańskie sny o woinię. 


den z młodych FDJ — w naszej 
Republice nie ma zbrojeń wojen- 
nych. 

Ale czy mamy obojętnie przejść 
nad faktem, że w drugiej części 
naszej ojczyzny remilitaryzacja 
postępuje pełną parą? Jako Niem- 
cy musimy protestować również 
przeciwko temu, co sie dzieje na 
Zachodzie. Niemcy są niepo- 
dzielne, to chyba jest jasne. 

Uprzytomnijmy sobie tylko, co 
się stanie, jeśli ziszczą się ame- 
Nasza 
młodzież na Zachodzie ie się 
„mięsem armatnim', a nasze dọ- 
my i fabryki na Wschodzie pierw 
sżą ofiarą amerykańskich bomb i 
armat. Dlatego musimy wszyscy 
z” przeciwko  remilitaryza- 
GE ` 

„Tak, to prawda — przytakuje 
młody „praktykant — ale przecież 
sam podpis niewiele chyba może 
pomóc przeciwko takiemu nie- 
bezpieczeństwu?“ /, 

„Jeśli chodzić będzie tylko o 
formalny podpis — wtrąca się do 
naszej rozmowy kierownik loka- 
lu agitacyjaego — to rzeczywi- 
ście niewiele on nam pomoże. 

Ale jeżeli każdy, kto swoim 
głosem w plebiscycie pragnie pod 
kreślić gotowość obrony pokoju 
i to w każdym czasie i w każdym 
miejscu, jeśli nie szczędzić bę. 
dzie sił, aby przekonać o tym 
swoich braci w Zachodnich 
Niemczech i jeśli poprzez swoją 
pracę wzmacniać, będzie obóz po- 
koju, wtedy taki podpis znaczyć 
będzie bardzo, bardzo wiele, 

Głosując przeciwko remilitary- 
zacji, a za pokojem, każdy. oby- 
watel niemiecki powie podżega- 
czom wojennym: „Tak, jestem 
gotów przeciwstawić sie wojen- 
hym planom międzynarodowych 
imperialistów ”... $ H kn 

W lokalach agitacyjnych ludzie 
uczą się rozumieć zagadnienia 
dnia. Nikt nie wychodzi stąd bez 
zadowalającej odpowiedzi. I to 
jest niezwykle ważne. 

Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna objęta jest gestą siecią 
takich właśnie lokali oświatowo- 
agitacyjnych. 

Tysiące aktywistów pokoju nie 
szczędzi sił ani czasu, aby każdą 
wolną od pracy chwilę poświęcić 
sprawie obrony pokoju. 
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S, KOTWICKI: Pragnie Pan po- 
mocy, ale nie podaje Pan w liście 
swojego adresu, ani nazwy szkoły, do 
której uczęszcza. Bez fych danych 
nie jesteśmy w stanie Panu pomóc. 

kd 


STAŁY CZYTELNIK H. D; Ani 
szkoły muzyczne, ani konserwato* 
rium nie przyjmują na naukę śpiewu 
kandydatów poniżej lat 18-tu. Jest 
Pan jeszcze zbyt młody i będzie Pan 
przechodził mutację głosu. Nato- 
miast jeżeli chodzi o naukę gry w 
którymkolwiek z działów  muzycz- 
nych — może Pan zgłosić się do 
Szkoły Muzycznej przy ul. Jaracza 
Nr, 19. Zapisy przyjmowane są do 
| czerwca br. 


* 
* 

LIDKA Z KOLEŻANKAMI — CZĘ- 
STOCHOWA: Możecie zapisać się 
do Liceum Techniki Dentystycznej, 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 114, gdzie 
są przyjmowani kandydaci z małą 
maturą. Zapisy przyjmowane będą 
od 1 do 15 czerwca, przy czym obo- 
wiązuje egzamin wstępny z matema- 
tyki, fizyki, chemii, polskiego i za- 
gadnień, Liceum posiada internat 
wyłącznie dla dziewcząt. O bliższe 
informacje należy napisać bezpośre- 
dnio do sekretariatu pod wyżej wska- 
|zanym adresem. 

v U... 9 

BASIA: Rozumiemy, że  10-mie- 
sięczny obywatel, ważący 11 kilogra- 
mów, jest zbyt ciężki, aby go nosić 
SAN spacerów na ręku, Kłopoty 

ani niebawem się skończą, gdyż — 
jak się dowiadujemy — sklepy MHD, 
PDT i PSS oczekują transportu wóż* 
ków jeszcze w tym miesiącu, 

* è * 

DOKSZTAŁCAJĄCA SIĘ LOLA: 
Rubryki tej nie możemy zamienić na 
słownik, Tak by się stać musiało, 
gdybyśmy, w wykonaniu prośby Pa- 
ni przetłumaczyli kilkadziesiąt ob- 
cych słów, podanych w liście, Pro- 
simy zgłosić się do naszej redakcji, 
a udzielimy Pani pomocy: na miejscu. 
aew AR paman | MI R AMEA. AZ WPL WA AA CEA AA 
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0o POLSKIE RADIO 


CZWARTEK, 24 MAJA 


9,45 Muzyka rozrywkowa. 10.20 
Poezja i muzyka, 11.00 Pieśni kom- 
pozytorów rosyjskich. 11.20 Wszech- 
nica Radiowa. 11,40 Polki Straussów. 
12.15 Poranek symfoniczny, 13.15 
Dwie humoreski Marka Twaina. 13.35 
Koncert masowy. 15.15 Audycja dla 
świetlic dziecięcych. 1600 Program 
lokalny. 17.30 Melodie taneczne — 
gra zespół instrumentalny Jerzego 
Haralda, 18.00 Audycja rozrywko- 
wa. 18.30 Koncert w wyk, ork. rozgł. 
krakowskiej P. R, 19.20 Wszechnie 
ca Radiowa. , 19.40 Pieśni polskie, 
czeskie i rosyjskie. 20,26 Wiadomoś- 
ci sportowe. 20.30 „Pan Geldhab” — 
słuchowisko. 21,40 „Co przynosi an- 
kieta plebiscytowa Polskiego Radia”. 
22.00 „Kopernik”, 22.40 Muzyka. 
23.10 Gra orkiestra taneczna P, R. 


Olga Pozdnewa 


— Tak jest! Pracuję intensywnie, ażeby | powzięłam tę decyzję, zbadałdm dokładnie 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przypadkowa znajomość 


Było to wczesną wiosną. Literat, Miko- | proponować takie mieszkanie, to by się 


spacerował powolnym kro- 
kiem po ulicy, chcąc odegnać natrętne, 
gorzkie myśli. Na wczorajszym zebraniu 
ostro skrytykowano jego powieść „Ślepy 
zaułek“. Uznano styl za standartowy, su- 
chy, a ktoś nazwał go nawet „ubogim“. 
Wprawdzie autor powieści „Ślepy zaułek“ 
uważał tę krytykę za objaw osobistej nie- 
chęci dyskutantów, ale jednak było mu 
trochę nieprzyjemnie. 

Znajdował się teraz na ulicy Ostrow- 
skiego. Niegdyś mieszkały tutaj grube ry- 
by ze świata kupieckiego, które tak ge- 


łaj Sinicyn, 


nialnie opisywał Ostrowski. Teraz wszyst- | 


ko się zmieniło, ale stare domki pozostały. 
Sinicyn zatrzymał się przed budynecz- 
kiem, położonym w pobliżu skweru i za- 
myślił się. 

— Tutaj może mieszkał Ostrowski... — 
w tej samej chwili zauważył napis, 
umieszczony na kamienicy. 

„W tym domu.l2 kwietnia 1823 ro- 
tu mieszkał rosyjski 


ku urodził się 
dramaturg Aleksander Mikołajewicz 
Ostrowski“. 


Synicyna ogarnęło głębokie wzruszenie. 
A więc w tej ruderze przyszedł na świat 
wielki geniusz! Tu minęły jego młodzień- 
cze lata! Ani centralnego ogrzewania, 
ani żadnych wygód! Nawet słońce zaglą- 
dało tu rzadko. 

No, jakże się wam podoba ten - domek 
— usłyszał za sobą jakiś wesoły głos. 

Obok niego stał tęgi mężczyzna o do- 
brodusznej twarzy z miotłą w ręku. 

— Dobrze się trzyma jak na takiego 
staruszka! A iakby teraz pisarzowi za- 


skrzywił! Tu niedaleko wybudowano do- 
my dla literatów. Mój szwagier jest tam 
palaczem. Chyba teraz piszą piękne 
utwory — powiedział dozorca. 

-— Tak myślicie? — Sinicynowi spodo- 
kał się nieoczekiwany towarzysz. 

— Jak się mieszka w takich domach, 
to chyba nie można źle pisać. Chodź do 
nas, ogrzejesz się trochę... — z nadmiaru 
życzliwości dozorca zaczął nagle tykać 
Sinicyna. . 

„Wesoły dozorca nakrył szybko do sto- 
łu i postawił na nim butelkę piwa. 

— Moja córka kształci sie w konserwa- 
torium — powiedział widząc że gość spo- 
gląda na stojące pod ścianą pianino — 
chce: zastać śpiewaczką. 

W tej aa otworzyły sie drzwi i na 
progu „wyłoniła się z ciemności promien- 
na, młoda Eos“ — jak poetycznie pomy- 
ślał Sinicyn. N 

— Ty, drogi\ojcze — odezwała się na- 
gle przyszła śpiewaczka — racjonalnie 
wypełniasz swoje domowe obowiązki. 
Ale, pomijając wysokowartościową aktyw- 
ność, wykazaną przez ciebie przy sporzą- 
dzaniu obiadu oraz staranność i troskę 
o jakość takowego, jestem zmuszona 
zlikwidować go jak najszybszymi meto- 
dami i tow jak najkrótszym terminie, 
gdyż czas, którym rozporządzam, jest 
bardzo ograniczony. 

— Jak ona mówi? — przeraził się w 
duchu literat — Jakieś bzdury... 

— Podobno uczycie się śpiewać? — 
spróbował sprowadzić rozmowe na inne 


tory, r 
- 


przyswoić sobie przewidziany program. 
Ale, aby utrwalić osiagniecia, zdobyte w 
tym okresie i walczyć o dalsze zdobycze, 
nie zmieniając tempa, muszę wpierw 
przeanalizować i wydajnie wykorzystać 
doświadczenia najlepszych mistrzów ro- 
dzimej kultury wokalnej, a także... 

— Małgorzato, zjedz coś! — przerwał 
dozorca, który z przerażeniem spoglądał 
na córkę. 

— Papo, nie przeszkadzaj mi w stoso- 
waniu ogólnych przepisów. Zresztą, aby 
czynnie podtrzymać twoją twórczą inicja- 
tywę, mogę napić się herbaty. 

— Wy się jakoś dziwnie wyrażacie — 
powiedział miękko Sinicyn — wybaczcie 
pytanie, ale z kim przebywacie? Mówicie 
takimi standartowymi frazesami, tak ja- 
koś sucho... 

— Widzicie — dziewczyna zamyśliła się 
— my, studenci, jesteśrhy młodzi i wra- 


żliwi. Przeczytasz jakąś książkę i my- 
ślisz potem o niej.. Otóż przeczytałam 
niedawno powieść Mikołaja Sinicyna 


„Ślepy zaułek“ i mimowoli naśladuję 
styl, jakim przemawiają jego bohaterzy. 
Znacie tę książkę? 

— Ja?.. Znam... powierzchownie... 

— No, to posłuchajcie — wzięła z półki 
książkę — Przeczytam wam urywek z 
rozdziału „Szósty zmysł“. Bohater powie- 
ści żegna się ze swoją narzeczoną. On je- 
dzie na budowę, a ona nie chce porzucić 
instytutu, w którym pracuje naukowo. 
Jednym słowem: pożegnanie zakocha- 
nych. 

„Wiera przestała zajmować sie anato- 
mią żaby. 

— Mój czas jest bardzo ograniczony — 
powiedziała Wiera do Sergiusza, bawiące- 
go się machinalnie papierośnicą. — A po- 
stanowienie moie iest ostateczne. Zanim 


cały materiał, aby upewnić się co do ra- 
cjonalności tego postanowienia. Nie mogę 
zamrozić swoich naukowych doświadczeń 
i zajmować się tylko rozpatrywaniem 
teoretycznych problemów. A rozbieżność 
zainteresowań w rodzinie — wedle spraw- 
dzonych zasad — daje zawsze negatywne 
rezultaty. 

pocie odłożył trzymaną w ręku łapkę 
żaby. 

— Kiedy zrozumiesz, że cię kocham? 

— Zrozumiem to wtedy, kiedy przepro- 
wadze szczegółową analizę moich uczuć. 
Pisz do mnie systematycznie, celem pod- 
niesienia poziomu naszego intelektu. 

Jakimś szóstym, ya może siódmym, czy 
ósmym zmysłem Sórgiusz zrozumiał, że 
nie wszystko straconkę. Mimowoli...* — Co 
się stało? Czy wam zk gorąco? 

Pytanie Małgorzaty) zwrócone było do 
gościa, który nerwowym ruchem obcierał 
czoło i szyję <chusteczka. 

— Nie.. rfie... nic takiego... 

— Powiedzcie tylko, gdzie pisarz mógł 
zobaczyć tjaką młodzież i słyszeć ludzi, 
mówiących podobnym stylem? 

— Słyszłałem, — mruknął Sinicyn — że 
autor ma |zamiar przerobić tę powieść. 

Niech jął lepiej wrzuci do pieca — ode- 
zwał się dłozorca — Mój szwagier mówi, 
że literator zalecono, aby pisali prosto i 
zrozumiale 
Po wyjśjciu gościa córka dozorcy wy“ 
buchneła głośnym. śmiechem. 

ò — Ojee, to był przecież Sinicyn! Po- 
znałam g% od razu! ` 

— Szkogła — zmartwił się stary — Obra- 
ził się i plewnie więcej nie przyjdzie. 

Ale Sinficyn przyszedł do nich już naza- 
jutrz. Podobno porzucił myśl przerobie- 
nia swojej powieści i zaczął pisać nową. 


(Z „Krakodyla* tum. J. K3) 
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| WwACEK: — Hallo! Delegacja idzie!...| WICEK: — A cóż to ża bosaczki? 

DZIECI: — Nigdzie w sklepach nie ma 
WACEK: — Delegacja dzieci! Zaraz ją | dla nas bucików! Postarajcie sie o buciki! 
| Nie chcemy chodzić boso!... 


| WICEK: -— Co za delegacja? 


tudo nas wprowadzę!... 


Naszym zdaniem 
Niby drobiazg a... 


Zrobiła mi, się plama. Na mary- 
marce. No, cóż, każdemu może się 
zdarzyć. Chwilka nieuwagi przy o- 
biedzie, sos wylądował na klapie i 
nieszczęście gotowe. 

Chodzić z plamą niezbyt przyjem- 
mie. Poszedłem więc do pralni che- 
micznej. Żeby wywabil. Owszem, 
mogą, Ale za cztery tygodnie, 

W drugiej pralni powiedzieli, że 
muszę zaczekać trzy tygodnie, W 
trzeciej ekspedientka uśmiechnęła 
się miło i powiedziała: „Za sześć ty- 
godni będzie gotowe!" 


Na wywabienie fee" plamy cze- 
kać sześć V pa Nie czekałem, 
Chodzę nadal z plamą. I zastana- 
wiam się. 


Dlaczego nikt nie dł jeszcze na 

mysł, aby Eri o w Łodzi je- 

n choćby punkt usługowy, w któ- 
rym możnaby było wywabić ma po- 
czekaniu drobne plamy? 

Takie zapomnienie, to poważna 
plama, panowie ze spółdzielni usłu- 
gowych. Wartoby ją było tylko fak 
najszybciej wywabićl,., (m) 


Á 


Bilety-kupony 
ułatwią ludziom pracy 


obejrzenie „Poematu” 


w Państwowym Teatrze Nowym 


Od dnia 2 czerwca Państw. pisz, ` 
Nowy w Łodzi wprowadza bilety 
50-procentową zniżką z oznaczoną 
strefą miejsc i ceną na sztukę pt. 
„Poemat pedagogiczny”, na czas od 
2 do 15 czerwca i od 16 do 30 czerw- 
ca, 

Nowe bilety - kupony różnią się od 
zwykłych biletów ulgowych zakupy- 
wanych zbiorowo tym, że ich posia- 
dacze będą mogli wybrać się do 
teatru w dowolnym dniu, oczywiście 
przestrzegając terminów 2—15 i 
16—30 czerwca, 

Będzie to sprzedaż komisowa z za- 
chowaniem zasady zakupienia conaj- 
mniej 10 biletów - kuponów, Zakła- 
dy pracy i organizacje społeczńe mo- 
ga składać zamówienia w dyrekcji 
teatru, (bk) 


Przed „Dniem Dziecka A i 


Zabawy 


dla najmłodszych 


Niedziela 3 czerwca obchodzona 
będzie w Polsce, jak i w innych 
krajach demokracji ludowej i w 
Związku Radzieckim jako Między- 
narodowy Dzień Dziecka. Łódź przy- 
gotowuje na ten dzień wiele cieka- 
wych imprez dla swoich najmłod- 
szych obywateli. 

Już od 28 maja do 8 czerwca dwa 
kina będą wyświetlały wyłącznie 


Spotkały się dwie kumoszki. 

— Pani Kowalska, ta Kopytow- 
ska mi powiedziała, że pani zdra- 
dziła jej tę moją tajemnicę... 

— A to szelma! A ja ją tak pro- 
silam, żeby pary z ust nie pusz- 
czała! 

— To niech jej pani nie mówi, że 
pani powiedziałam. że ona mi to po- 
wiedziała! 


t 
3 


WICEK: — I jak tu im pomóc? V j ny) 
WACEK: — Na naszego szewca nie ma |kuje nasza interwencja? 
co liczyć, bo robi jedną parę na miesiąc... 
Wymyślmy coś innego... 


ale z rozmiarami są jeszcze kłopoty 


Za daleko od fabryk 
za daleko od klienia 


le 


Tak już, niestety, dzieje się od |i tęgą kobietę. Można go dostać 


dawna, 
odzieżowego jest przedmiotem’ 
powszechnej, ostrej krytyki. Zá- 
rzutów jest stale więcej niż gło- 
sów uznania. Dlaczego? Ano po 
prostu dlatego, że młody nasz 
przemysł odzieżowy popełniał 
(i co gorsza popełnia jeszcze) 
sporo błędów. Wprawdzie jakość 
odzieży gotowej poprawia się, ale 
bardzo powoli. Natomiast popyt 
na konfekcję jest coraz większy. 


W jakim stopniu zrealizowane 
zostały zapowiadane -przez prze- 
mysł odzieżowy zmiany na lep- 
sze w dziedzinie konfekcji dam- 
skiej? 

Już od paru tygodni mamy w 
sprzedaży odzież letnią. Wszyst- 
kich to naturalnie cieszy, bo nie- 
dawno jeszcze latem były w skle- 
pach rzeczy zimowe, a zimą — 
letnie. Wybór, jeśli chodzi o ro- 
dzaje materiałów, jest również 
większy niż w roku ubiegłym. 
Można na przykład znaleźć w 
sklepach suknie, szlafroki i bluzki 
z materiałów w kropki, kratki, 
paski, kwiatki — co kto chce. Są 
też zapowiedziane płaszcze, ża- 
kiety i kostiumy z ładnych ma- 
teriałów. 


Kłopoty wyłaniają się dopiero 
przy mierzeniu. Taki choćby 
płaszcz letni z bardzo ładnego 
bleu materiału. Szyty na wysoką 


FE 


79. 


= 
U 


. 4. jt 


filmy dla dźieci jak bajki itp. Ce- 
ny biletów /dla dzieci do tych kin 
ustalono na! 1.05 — 1.35 z. Od 1 
czerwca zaś! kino „Gdynia“ będzie 
stale we wsziystkie soboty i niedzie- 
le wyświetlać filmy dla dzieci. 

W dniu śwżęta, 3 czerwca, w par- 
kach Helenów) i Wenecja odbędą się 
wielkie festyny — zabawy dziecię- 
ce. Program tych festynów jest bar- 
dzo urożmaicoky, 

Zabawy rozpłoczną się o godzinie 
15-ej koncertanqi orkiestr. O 16-ej 
rozpoczną się występy  artystycz- 
nych zespołów, dziecięcych, oraz 
przedstawienia (teatrów „Arlekin“ i 
„Pinokio“. Całet tereny zabaw będą 
zradiofonizowanę i w przerwach 
między  wystepfami wychowawcy 
zorganizują tańce dla młodszych i 
starszych uczestników zabaw, 

Liga Lotnicza przygotowuje pokaz 
modćli łatającycji. Przewidziane są 
również zawod sportowe, które 
mają wyłonić nałjmłodszych kandy- 
datów do naszej | przyszłej kadry 
narodowej. <D 


~ 


że produkcja przemysłu | — między innymi — w PDT. Nić 


było jeszcze dotychczas klientki, 
która mogłaby ten płaszcz nosić, 
bo nawet najtęższa į najwyższa 
ma za wąskie ramiona. „Model“ 
ten wyprodukowały Warszawskie 
Zakiady Przem. Odzieżowego. 


A kostiumy? Zgodnie z modą 
są krótkie, „wcięte“, jedno lub 
dwurzędowe. W. każdym jednak 
żakiecie produkcji Zakładów w 
Świebodzicach są źle podcinane 
rękawy. Zbyt głęboki wykrój w 
gorsie powoduje, że żakiet staje 
się ciasny w objętości biustu, a 
na skutek zbyt małego wykroju u 
spodu rękawa, żakiet uwiera pod 
pachami, Te sąme zakłady szyją 
płaszczyki dla 12 — 13-letnich 
dziewczynek. Długość płaszcza i 
rękawów odpowiada rzeczywiście 
wielkości dziecka w tym wieku. 
Natomiast szerokość ramion i 
objętość jest w sam raz, ale... dla 
osoby dorosłej. 


Suknie letnie mają podobne 
błędy. Materiał ładny, fason też, 
ale suknia ma bardzo długi stan 
i bardzo krótką spódnicę. W in- 
nym wypadku stan jest w po- 
rządku, ale krój spódnicy wido- 
cznie wadliwy, bo dół zdobią nie- 
prawdopodobne „ogony“. 
nów natomiast jest więcej niż w 
żeszłym roku, choć jeszcze nie zat 
wsze szczęśliwie dobrane. 

Jak widać więc, zapowiadane 
przez CZPO nowe opracowania 
rozmiarów i proporcji odzieży 
kobiecej dalej pozostawiają wie 
ie do życzenia. 


Okazuje się jednak. że istnieją 
proporcje i fasony odpowiadają- 


ce większości klientek. Pewna 
część sukien sprzedawanych 
przez sklepy cieszy się dużym 


powodzeniem. Te „ideały“ produ. 
kowane są przez Państwowe Gim 
nazjum Krawieckie w Łodzi przy 
ul. Orzeszkowej. Uczenice tej 
szkoły szyją dość dużo, a produk» 
cja ich zdobywa sobie coraz 
większą popularność. 

Przy okazji warto jeszcze po. 
wiedzieć parę słów o transporcie 
odzieży z zakładu do sklepu. Za- 
równo meska jak damska kon- 
fekcja przewożona jest w cias- 
nych, nicodpowiednich do tego 
celu pudłach, wskutek czego gnie- 
cie się i wygląda jak „psu z 
gardła wyciągnięta". Byłoby więc 
dobrze, aby przyspieszono pro- 
dukcję obiecanych od dawna kuf- 
rów do transportu odzieżv. Drzv- 


Faso- | 


najmniej dla odzieży wełnianej. 
A wniosek ogólny z tych obser- 
wacji — zbyt słaby jest w dal- 
szym ciągu kontakt między skle- 
pami konfekcyjnymi a zakłada- 
mi produkującymi odzież, CZPO 
i CO, które badają potrzeby ryn- 
ku, powinny szybciej przekazy- 
wać swe cenne spostrzeżenia kie- 
rownietwu fabryk, Braki powin- 
ny być tematem narad produk- 
cyjnych, powinny być aktual- 
nie przedyskutowywane, powin- 
ny być brane pod uwagę przy 
szkoleniu zawodowym — przede 
wszystkim krojczych. (d) 


WACEK: — Jak myślisz, 


WICEK: — Powinna! 
ciom też się buciki należa! 


STR. 3 


©.H.PRZEM. 


| SKÓRZANEGU 


czy poskute 


Przecież i dzie- 


JEDEN SKŁAD — TO ZA MAŁO! 
Czy to słuszne, aby jeden skład opa 


łowy obsłużył 10.000 mieszkańców? 
Dzieje się tak w Koluszkach. Dotych= 
czas mieliśmy 3 składy opałowe, a teraz 
— jeden jedyny i to aż na ulicy Brze= 
zińskiej. Przeważająca część. ludności 
Koluszek zmuszona jest przechodzić 
przez most kolejowy, położony na 2-pię 
trowej wysokości i znowu zejść ze scho 
dów, aby po 3-kilometrowym marszu 
znaleźć się wreszcie przed upragnio* 
nym składem. 
Prosimy, aby otwarto skład opałowy i 
z drugiej strony mostu kolejowego, bo 
właśnie w tej części miasta jest najwię 
ksze skupisko ludności, 

Wierzymy, „Expressie", że przyjdziesz 
z pomocą. 

Twoi Czytelnicy z Koluszek 

Prośbę tę przekazujemy kierownic- 
twu PSS w Koluszkach i nie wątpimy, 
że sprawa zostanie rozwiązana ku zado 
woleniu wszystkich mieszkańców. 


Oblicza się ostatnie karty plebiscytowe 


Podpisali już prawie wszyscy 


Dalsze dzielnice zakończyły już całkowicie akcję 


Akcja plebiscytowa w Łodzi 
już prawie zakończona. Niektóre 
dzielnicowe komitety obrońców po- 
koju już onegdaj zakończyły całko- 
wicie zbieranie kart plebiscytowych. 


Do tych komitetów, które już cał- 
kowicie zakończyły zbieranie podpi- 
sów w swych dzielnicach należą 
komitety obrońców pokoju: Ruda 
Pabianicka; Widzew, Śródmieście i 
Górna Lewa. 


W pozostałych dzielnicach akcja 
plebiscytowa jest już prawie gza- 
kończona, W dzielnicy Górna, pozo- 
stało jeszcze 16 bloków, Bałuty — 
15, Staromiejska — 14, Górna Pra- 
wa — 5, Śródmieście Prawa — 8, 


Na 672 bloki w Łodzi, w 614 ak- 
cja plebiscytowa jest już całkowicie 
zakończona. f 


* * 
* 


W Dzielnicowym Komitecie Obroń- 
ców Pokoju w Rudzie Pabianickiej 
ańował wagorsj ożywiony ruch, 
hociaż zasadniczo zakończono już 
zbieranie kart, zgłaszali się jeszcze 
obywątełe, pragnący złożyć podpisy 
pod kartami Narodowego Piebiscy- 


tu Pokoju, 
* 


= 

Widzew akcje plebiscytową zakoń- 
czył już przedwczoraj, Obecnie nå 
dzielnicy opracowuje się sprawozda- 
nia. Zgłaszają się też jeszcze ludzie, 
którzy do tej pory z różnych powó- 
dów nie mogli złożyć podpisów pod 
kartami plebiscytowymi. 

Przychodzą tacy, którzy przebywa- 
li na urlopach, chorowali, Przycho- 
dzą i ci, do których nie dotarli agi- 
tatorzy, są też i tacy, którzy bawią 
w Łodzi przejazdem, a nie'chcą by 
zabrakło ich na liście ludzi walczą- 
cych o trwały pokój... 


PASMIE 
W Dzielnicowym Komitecie Obroń- 
ców Pokoju Łódź - Śródmieście 


wszyscy pracownicy zajęci są inten- 
sywną pracą, Liczy się i sortuje o- 
statnie karty plebiscytowe, 

Wśród sterty białych kartek z go- 
łąbkiem wyróżnia się jedna — jest 
ona innego koloru. Bierzemy do ręki 
pachnaca farba drukarska  brazowa 


jest |karte z gołąbkiem, 


Widnieje na niej 
wyraźny podpis — St Wiertak, dn. 
17, V. 4951 r. 


Kartę tę przyniósł do punktu ple- 
biscytowego w bloku 49, 17 maja ob, 
Wiertak. Nie było go w domu, gdy 
agitatorzy roznosili karty  Narodo- 


wego Plebiscytu Pokoju. Obawiał 
się, że już nie dostanie do podpisa- 
nia kartki. Wyciął więc z gazety 


odbitkę karty plebiscytowej i podpi- 
saną zaniósł na punkt... (u) 


Pod „B“ i pod „P” 
Nowy spis telefonów 


ułatwia znakomicie wyszukanie 
numeru żądanego abonenta 


Wczoraj wyszły z drukarni pierw- 
sze egzemplarze nówego spisu tele- 
fonów na rok 1951-52, Już sama sza- 
ta graficzna świadczy o tym wyda- 
wnictwie jak najlepiej. 


Równie pomyślnie rozwiązano u- 
kład wewnętrzny. Jego cechą zasa- 
dniczą jest- dążenie dó ułatwienia 
wyszukiwania odpowiednich numerów 
i instytucji Staje się to możliwie 
przez to, że niektóre instytucje 
jumieszczono pod różnymi literami, 


Tak np. Państwowe  Przedsiębior- 
stwo Budowlane Zjednoczenie 
Łódzkie, znaleźć można pod „B” (Bu- 
dowlame) oraz pod „P” (Państwowe). 


Uwzględniono również zmiany nazw 
niektórych instytucji Obecny Za- 
kład Lecznictwa Pracowniczego (da- 
wniej Ubezpieczalnia Społeczna) fi- 
suruje pod „U”, a następnie pod 


Zrezygnowano ponadto z reklam 
płatnych, które w poprzednich spi- 
sach tworzyły „dziką pstrokaciznę”. 
Ich miejsce zajmują obecnie reklamy, 
usług telekomunikacyjnych oraz ha- 
sła polityczne. 


Rozprowadzenie nowego spisu roz- 
pocznie się jeszcze w tym tygodniu. 
W pierwszym rzędzie zaopatrzy się 
weń placówki państwówe. Najdalej 
za dwa tyśodnie książki. telefoniczne 
dostaną także wszyscy abonenci pry=, 
watni, 4ibl 


STR. 7 
Motory na żużlu 


Ogn wo zapowiada 
wyścigi w niedzielę 


W niedzielę odbędą się w Łodzi 
pierwsze w teg forocznym sezonie, a 
tak dawno oczekiwane, wyścigi mo- 
torowe na żużlu organizowane przez 
sekcje motorową Ogniwa (Łódź). 

Do zawodów 
tych staną: 
drużyna Ogni- 
wa łódzkiego 

wzmocniona 
zawodaikami 
Ogniwa z By- 
tomia i Latbli- 
na oraz motorzyści zamiejscowi. Tu- 
taj w rachubę, wchodzą zespoły z 
Rawicza lub Ostrowia. W związku 
z tymi niedzielnymi wyścigami O- 
gniwo wyznaczyło zebranie moto- 
rzystów na dzisiaj o godz. 19 w lo- 
kalu klubowym przy ul. Pogonow- 
skiego 82. 

Należy nadmienić, że łodzkie 
Ogniwo startowało już w ub. 
dzielę w trójmeczu w Lublinie. 


KEABEZY 


Nowy „POEMAT PEDAGO: 
GICZNY“ — godz. 19. 
Im. St. Jaracza 
CZŁOWIEK“ — godz, 19. 

Powszechny „MORALNOŚĆ 
PANI DULSKIEJ“ — 19.15. 

Żydowski — nieczynny. 

Mały — „„..NA PLAN* — 
19.80. 

Lutnia „CZARDASZKA* — 
godz. 19.15. 

Pinókio — „NOWA SZATA KRó- 
LA“ — godz. 17. 


KAWA 


ADRIA — Córka marynarza — 16, 
18, 20. 

BAJKA — Wilcze doły — 18, 20.15. 

BAŁTYK — Gęsiarek Matyi —16.30, 
18.80, 20.30. 

GDYNIA — Program naukowo-oświa 
towy — 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

MŁODA GWARDIA — Podróże Gu- 
livera — 16, 14, 20. 

MUZA — Przybrana 
20.15. 

POLONIA — Festiwal Filmów Cze- 
chosłowackich — „Król Lavra“ — 
17%. 18,242 

PRZEDW IOŚNIE — Cztery serca — 
18, 20. 

REKORD — Dr Sanimelweis — 18, 
20. 

ROBOTNIK — meżdcniwia — 18, 20. 

ROMA — Skarb — 18, 20.7 

STYLOWY — Tajna misja — 18, 20 

ŚWIT — Dr Kovarz operuje — 18, 
20. 

TATRY — Wielkopańskie hulanki — 
16, 18, 20. 

WISŁA — Festiwal Filmów Czecho- 
słowackich — „Król Lavra“ 
16.30, 18.80, 20.80. 

WŁÓKNIARZ Hrabia Monte 
Christo, I seria — 16.50, 18.50, 
20.30. 

WOLNOŚĆ — Festiwal Filmów Cze- 
chosłowackich — „Ślub z prze- 
szkodami* — 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Kopciuszek — 18, 20. 


godz. 


córka — 18, 
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|Czterech legło 


„EXPRESS FLUSTROW ANY" 


na łopatki 
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Zapaśnicy fińscy TUL 


pokonali reprezentację ZS W łókniarz 7:1 
Zdobywcą honorowego punktu jest Radoń 


Gdy w hali na Widzewie ukazali 
się zapaśnicy robotniczej reprezen- 
tacji Finlandii TUL, przybrani w żół 
te dresy, z bijącym w oczy napisem 
na plecach „SUOMI“ i niebieskim 
krzyżem na białym polu na piersiach 
(godło Finlandii), rozległy się długo 
niemilknące oklaski. Licznie zgro- 
madzoną publiczność sprawiła przed 
stawicielom fińskiego sportu robot- 
niczego serdeczne powitanie. Z dru- 
giej strony wkroczyli czołowi zapaś- 
i nicy polscy, odziani w zielone dre- 
sy, występujący jako reprezentacja 


nie- | 75 Włókniarz. 


Drużyny u- 
stawiły się 
wokół maty i 
miłych gości 
powitał w i- 
mieniu Rady 


Głównej Zrze- 
szenia Sporto- 
wego Włókniarz 
wiceprzewod- 
niczący Szym- 
czyk. Między 
innymi powiedział on: 

— Byliście na Węgrzech i w Cze- 
chosłowacji, a teraz jesteście naszy - 
mi gośćmi, Toteż miecz dzisiejszy bę- 
dzie manifestacją nie tyłko naszej 
przyjażni, lecz przyjaźni i braterstwa 
wszystkich krajów demokracji ludo- 
wej. Widzieliście, że założeniem na- 
szym jest pokój i praca, więc po po- 
wrocie do kraju powiedzcie swym 
braciom, robotnikom Finlandii, jak 
żyje i pracuje naród polski, jak wal- 
czy o utrzymanie pokoju na całym 
świecie, 

— Przywożę wam pozdrowienia od 
robotników fińskich z dalekiej pół- 
nocy — odpowiedział kierownik e- 
kipy fińskiej, — Jesteśmy w Polsce 
pierwszy raz i sądzę, że dzisiejsze 
zawody reprezentacji TUL dadzą 
publiczności dużo emocji i że będzie 
na nich panowała atmosfera przy- 
jaźni, 


Kolarze na szosie 
rozegrają mistrzostwa 
wojew. łódzkiego 


W czwartek 24 bm. odbędą się wy- 
ścigi szosowe o mistrzostwo woje- 
wództwa łódzkiego. Przewidziane są 
cztery wyścigi: dla  licencjonowa- 
nych kolarzy na 100 km. dla kar- 
towiczów na 50 km, dla turystów 
na 30 km i wreszcie dla zespołów 
powiatowych na 20 km. 

Start o godz. 7 rano na szosie Pa- 
bianiekiej przy moście kolejowym. 


Po _ przemówieniach odegrano 
„Międzynarodówkę*, kierownicy wy 
mienili upominki, zapaśnicy polscy 
wręczyli swym kolegom fińskim 
wiązankę kwiatów i rozpoczęły się 
zawody. 

Rzeczywiście, na brak emocji nikt 
nie narzekał, gdyż walki były cieka- 
we i na dobrym poziomie. Finowie 
tworzyli bardzo silny zespół, aż na- 
zbyt silny jak na nasze możliwości. 
Zresztą nie ma w tym nic dziwne- 
go, bowiem zapaśnictwo jest niemal 


(że narodowym sportem Finiandii i 


ma bogate tradycje, podczas gdy u 
nas dopiero Polska Ludowa zatro- 
szczyła się o tworzenie kadr zapaś- 
niczych. 

Finowie przewyższali naszych re- 
prezentantów wyszkoleniem techni- 
cznym i siłą, Niemal każdy Polak 
miał do czynienia z silniejszym fizy- 
cznie przeciwnikiem, toteż wcześniej 
czy później, ulegał. ie zapominaj- 
my, że Finowie pokonali ostatnio 
Czechosłowację w tosuni<u 5:3, ale 
zważmy, że ta sama drużyna prze- 
grała ze Związkiem Radzieckim 8:0. 
To mówi nam wiele o poziomie za- 
paśnictwa w ZSRR i o tym, jak du- 
żo mamy do odrobienia. 


Kiszka startuje 
jutro w Łodzi 


na zawodach Unia - Włókniarz 


W czwartek. 24 bm, na stadionie 
przy Al Unii odbędą. się zawody 
lekkoatletyczne z udziałem central- 
nych sekcji lekkoatletycznych zrze- 
szeń sportowych Unia — Włókniarz. 
Program za- 


wodów, które 
[rozpoczną się 
o godz. 16 


przewiduje na- 
stępujące kon- 
kurencje: 

biegi na 110 
m., płotki, 100 
m. 200 m. 400 
m. 800 m. 1500 
m. i sztafeta 
4x100 m., skoki w dal, wzwyż i o 
tyczce, rzuty dyskiem, oszczepem .i 
pchnięcie kulą. 

W zawodach startują tacy zawo- 
dnicy Polski i okręgu jak: Kiszka— 
czołowy sprinter Europy, mistrz 
Polski i Rumunii, Garncarczyk — 
mistrz Polski i rekordzista okręgu 
łódzkiego w rzucie oszczepem, a po- 
nadto Prywer, Grzelski, Kozłowski, 
Poselt, Jama,  Puchowski, Wdow- 
czyk, Świątczak, Wilczek, Szendzie- 
lorz, Tułecki,. Woźniakowski. 


Spojrzał 
kącikami warg. 


na zegąrek 1 


— Opieka moja jest bardzo problema- 


Najlepiej z Polaków spisał się w 
kategorii półciężkiej Radoń — zdb- 
bywca honorowego punktu — prze- 
graliśmy bowiem wczoraj 1:7, Dru- 
gim naszym zawodnikiem, który sta- 
wiał zacięty opór, chociaż bez więk- 


szego powodzenia, był Gołaś w wa-| 


dze półśredniej, który przegrał na 
punkty w  Stosunku 1:2. Rokita, 
Sznajder, Gryt i Michalski przegrali 


na łopatki, a reszta Polaków na 
punkty, 

Oto wyniki techniczne: 

w muszej Vikersalo, dwukrotny 


mistrz Finlandii, położył na łopatki 
Rokitę w 5 m. 42 sek, tylnym pa- 
sem. 

W koguciej Turkkila w 14 min. 
położył na łopatki Sznajdra przez 
złamanie mostu. 

W piórkowej Mustonen znacznie 
silniejszy fizycznie wygrał na pun- 
kty z młodym Gondzikiem. 

W lekkiej Leppenen pokonał na 
punkty Jakubowicza. Zważywszy, że 
Leppenen jest najlepszym w zespole 
TUŁ, nieznaczną porażka Jakubowi- 
cza jest raczej jego sukcesem. 

W półśredniej Salonen wygrał na 
punkty z Gołasiem w stosunku 2:1. 
W średniej Seppala w 10 min, 37 s, 
pokonał Gryta przez złamanie mo- 
stu. W wadze półciężkiej Leppenen 
li przegrał jednogłośnie na punkty 
z Radoniem, s 

W ciężkiej Kangasniemi tworzył z 
Michalskim dziwnie niedobraną pa- 
rę, Olbrzym fiński trafił na krępe- 
go Polaka, którego rozłożył na ło- 
patki w 7 minucie, 

Wczorajszy mecz był dobrym po- 
kazem walk i propagandy sportu za 
paśniczego. Rm. 


Pracownicy poszukiwani 
Maszynistki — stenotypistki zatrudni 
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Wo 
dociągowo-Kanalizacyjnych . w_ Łodzi. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per- 
sonalny Przedsiębiorstwa: ul. Wierz- 
bowa 52, pokój nr 2. 380 


Stopkaąrki (rzy), łączarki, uczni na 
maszyny powy żej lat 18 oraz pracow 
ników niewykwalifikowanych zatrud- 
nią natychmiast  Aleksandrowskie 
Zakłady Przemysłu Pończoszniczego 
w Aleksandrowie, Łęczycka 1. Zgło- 
szenia osobiste do Działu Personal- 
nego. 378 


ślusarzy do remontu maszyn, toka- 
rzy do metalu, blacharzy, modelarzy, 
pomocników i robotników niewykwa- 


k uśmiechnął się 


Nr 141 


Węgrzy ustalili 
składy drużyn 
na mecze zPolską.. 


Zostały ustalone składy piłkarskich 
reprezentacji Węgier, które walczyć 
będą z Polską 

Drużyna Węgier A, która spotka 
się 27 bm, z 
Polską A w 

Budapeszcie 
wystąpi w nae 

stępującym 
składzie: Gro 

its, Kovacs 
II, Borzsei, Lan 
tos, Kovacs L 
Bozsik, Sandor, 
Koscis, Szu- 
sza, Puskas, 
Czibor. 

. -Na mecz z 

Polską B, któ- 
ry odbędzie się 
24 bm, w Cho- 
rzowie, został 
ustalony następujący skład: Geller, 
Lórines, Kispeter, Takacs, Kiss II, 
Zakarias, Egresi, Virag, Szilagyi I, 
Aspirany, Babolcsai. 


„a takie są 
składy drużyn Polski 


Baran i Szymborski 


wyznaczeni jako rezerwowi 


Kapitanat sekcji piłki nožnej 
GKKEF ustalił następujące składy re- 
prezentacji Polski na mecze z = 
grami: 

Polska A (27 bm. w Budapeszcie): 
Borucz (Jurowicz), Gędłek, Glimas, 
(rez. Wołosz), Suszczyk, Kaszuba, 
Wieczorek (rez. Brzozowski), Alszer, 
Cieślik, Breiter, Jaśkowski, Wesoło- 
wski. 

Polska B (24 bm. w Chorzowie): 
Skromny (Stefaniszyn), Sobkowiak, 
Janduda, Narloch, Orłowski, Oprych, 
Olszewski, Rajtar, Anioła, Gracz, 
Wiśniewski. 

Rezerwowi: BARAN, Serafin, 
Szczepański, Szczurek, Wieczorek 
(Stal - Sosnowiec), Franke, SZYM- 
BORSKI, Mordarski, 


lifikowanych zatrudnią Zakłady Prze 
zyja > Bawełnianego im. St. Dubois, 

PKWN 30-34. Zgłoszenia przyj” 
je Sdz: Personalny. 379 
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KOMUNIKAT 


Spółdzielnia Pracy „Wzorcobut“ 
Łódź, ul. A. Struga 24 podaje do 
ogólnej wiadomości, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady Mi- 
nistrów z dnia 14. X11.1950 r. wszel- 
kie zażałenia i odwołania są załat- 
wiane w poniedziałki od godz. 14 — 
16-ej przez Zarząd Spółdzielni. 386 


OU DUUU 


OULU 


Położył na stoliku obok otomany zwi- 


niętą bibułkę. 


— Wychodzę, a wrócę dopiero późno 


— Czy to jakiś bliski znajomy? — 
tał Bogusz. 

— Tak! — odparła młoda kobieta i 
szybko zmieniła temat. 

— Widzę, że ma pan w domu pianino 
i dużo nut. Czy gra pan? 

— Trochę... — odparł. — A pani? Czy 
pani lubi muzykę? 

— Lubię, ale sama gram bardzo mier- 
nie. Po prostu dlatego, że wtedy, kiedy 
miałam sposobność uczyć się muzyki, by- 
łam za leniwa, ażeby ćwiczyć i wolałam 
grać w tenisa, albo chodzić do kina. 

— A propos kina — przerwał jej — ja- 
kie filmy lubi pani najwięcej? 

— Do niedawna jeszcze lubiłam lekkie 
komedie salonowe, alę teraz odpowiada- 
łyby mi raczej filmy poważniejsze. 

— A lubi pani filmy sensacyjne? — 
przerwał jej. 

— Nie! Nie lubię sensacji! Ale w życiu 


spy- 
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moim było wiele. epizodów, które nada- 
wałyby się. na scenariusz sensacyjnego fil- 
mu. 

— Czyżby? Wygląda pani na uosobie- 
nie kobiety, lubiącej spokój. 

— Różnie bywało. Teraz rzeczywiście 
jedynym moim marzeniem jest znaleźć 
odrobinę spokoju. Ale dwa, trzy lata te- 
mu marzyłam o niezwykłościach, o rze- 
czach niecodziennych. 

— I czy znalazła pani coś z tych „nie- 
zwykłości”? 

— Poniekąd tak. IBRA nie takie, o 


jakich marzyłam. 


— Żawiodła się pani na kimś, czy na 
czymś? 

— Chyba! — Słowa Anny są pełne me- 
lancholii. — Bo gdyby było inaczej, nie 
siedziałabym tutaj, w obcym zupełnie 
mieście, korzystając z opieki bardzo mi- 
lego, ale właściwie zupełnie mi obcego 
człowieka. 
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tyczna. Przecież w łaściwie nigdy mnie nie 
ma w domu. Teraz również wpadłem tyl- 
ko na chwilę. Po prostu, ażeby z zapytać, 
czy nie brak pani czegoś — i zjeść przy 
tej sposobności spóźniony: obiad. Muszę 
znowu wyjść. Czy chciafiby pani może 
jakąś dobrą książkę? Tam, w szafce obok 
okna znajdzie pani trochę. ZG 


I znowu Anna została sama. 


Trochę drzemała, trochę marzyła tro- 


chę czytała Axela Munthe „Księga | San 


Michele”. ] 

Za oknem huczał mroźny, Zimowy 
wiatr. Ztobiła się zadymka. Dobrze biyło, 
siedząc w tak ciepłym pokoju, czytać to, 
co pisarz o gorącym sercu napisal o fsło- 
necznej, południowej wyspie... 

Wieczorem wpadł na chwilę g mes 
Wyszedł z zamieci, szalejącej nad / mia- 
stem. Cały jego kożuch i twarz objiepio- 
ne były śniegiem. 

— Wstąpiłem na chwilę, żeby fwziąć 
coś z domu — powiedział zaraz ná wstę- 
pie. — Pani rozumie sama: żeby żyć, trze- 
ba „troszkę handlować! A przy tej jsposob- 
ności przyniosłem pani dwa proszłki aspi- 


„ryny. Niech je pani zażyje. Ale Qba. Za- 


w nocy... Dobranoc! — uśmiechnął się 
i wyszedł. 

Został po nim Ślad: trochę śniegu, któ- 
ry odpadłszy z butów, stopniał szybko w 
ciepłym pokoju. 


= Anna bierze do ręki bibułkę i rozwija 
ją. 

— Pamiętał o mnie! — spogląda na 
dwie białe pasty iki. — To bardzo ładnie 


z jego strońy. Jest zajęty własnymi spra- 
wami, a jednak myśli i o mnie! 

a Przeszła do kuchni, zrobiła sobie kanap 
kę z szynką, zagrzała herbatę i wróciła a 
otomanę. I znowu przez chwilę, podczas 
kiedy na dworze huczała zawierucha, czy 
tała opowieść o słonecznym kraju. 

Postanowiła wypić jeszcze jedną szklan 
kę herbaty. Tym razem z aspiryną. 

Anna piła już nieraz herbatę z aspiry= 
ną. Herbata miała wtedy specyficzny 
cierpkawo - kwaskowaty sma , 

— Czy tylko wrzucić do niepełnej 
szklanki obie pastylki? A może starczy je- 
dna? — zawahała się przez moment. — 
Nie, wezmę tylko jedną! 

Pastylka szybko rozpuściła się w gorą- 
cym płynie. Anna pomieszała herbatę ty- 
żeczką i wypiła łyk. 
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